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Z zam&nrętel Izby*
(Telefonem ).

W iedeń, 15 m aja .
Z dn iem  d z is ie jszy m  u p ły w a  w ażn o ść  re g u ­

lam in u  p ro w izo ry czn eg o  Iz b y  posłów . P o g a rsz a  
to  w  w y so k im  s to p n iu  w id o k i p rzy sz łe j sesy i 
p a rla m e n tu , g d y ż  o b s tru k o y a  będzie  m ogła  
u d a re m n ić  o b ra d y  już  p rz y  sam em  ich  rozpoc żę­
ciu  i p rze d  p rzy jśc ie m  do p o rz ą d k u  dziennego , 
a  to  p rzez  zg łasz an ie  w n io sk ó w  n ag ły ch .

S p ra w a  u ru ch o m ien ia  p a r la m e n tu  w ogó le  
obecn ie  p rzy c ich ła . P re z y d e n t S y lv e s te r  d o p ie­
ro  w  p rzy sz ły m  ty g o d n iu  ud a  się  do B u d ap esz tu  
j. ro zp o czn ie  w s tę p n e  n a ra d y  w  sp raw ie  kon fe- 
ren c y i czesk o -n iem ieck ie j, k tó ra  n a jw cześn ie j 
zb ierze  się z k o ń cem  b. m. lu b  z p o cz ą tk iem  
czerw ca .

Pamiętniki Kaicla.
4,
(T elefonem ).

W ied eń , 15 m aja .
W, og ło szo n y ch  d zisia j w  d a lszy m  c iąg u  w y ­

ją tk a c h  z p am ię tn ik ó w  K aic la , z n a jd u ją  się 
d a lsze  lis ty , p isa n e  p rzez  K a ic la  do S k a rd y  
i  P a c a k a , w  k tó ry c h  K a ie l za jm u je  się  nom i- 
n ac y am i u rzęd n ik ó w  w  C zechach i n a  M ora­
w ach . W  je d n y m  z ty c h  lis tó w  d onosi K aim , 
że b y ł n a  p rzy ję c iu  u am b asa d o ra  n ie m ie ck ie ­
go , z k tó ry m  m ia l b a rd zo  d łu g ą  i c iek a w ą  ro z­
m ow ę, o k tó re j  —  ja k  p o w iad a  —  b a rd z o b y  
n ie ch ę tn ie  p isa ł.

W  innym  liśc ie  p o w iad a  K aic l: K o lm  p o p ełn ił 
w ie lk ie  śv iństw o . J e d u o  z m ia s t S ak so n ii p rz y ­
sła ło  do m a g is tra tu  k o łiń sk ieg o  pism o. M agi­
s tr a t  k o liń sk i o d es ła ł je , bo  by ło  w y sto so w a n e  
w  ję -y k u  n iem ieck im , ja k o  n iezrozum ia le . W y ­
w o ła ło  to  d y p lo m a ty c zn ą  in te rw e n cy ę . Szoe- 
g y en y i, G o łuchow sk i i ce sa rz  b a rd zo  się o 1o 
g n ie w a ją . J a k  m ógł K olin  zrob ić  ta k ie  g łu p ­
s tw o ?  N iech  K olin  o d sy ła  sobie l is ty  n iem iec- 
przysL tne z L ib e rca  lub  in n y ch  m ias t n iem iec­
k ich  w  C zechach , a le  n ie  lis tó w  z zag ran icy . 
Ż ądam , a b y  K olin  p rz y ją ł p ism o te g o  u rzęd u  
n iem ieck ieg o  i u sp raw ied liw ił się. U k arzę  K olin  
za to , n ie  dam  m u u rzę d u  clow ego  i zniżę sub- 
w en c y ę  n a  sz k o ły  ś red n ie  w tem  m ieście, jeże li 
te g o  g łu p s tw a  n ie  n ap raw i.

W iedeń, 15 m aja
,.X . F r . P re sse“ o g ła sza  d zisia j d alsze  g lo sy  

posłów  n iem ieck ich . Z o k az y i og ło szen ia  p a ­
m ię tn ik ó w  K aic la  w y s tę p u ją  oni p rzec iw  p a r ­
ła  m e n ta ry z a c y i g a b in e tu  i d o m a g a ją  się u s tą ­
p ien ia  n am ie s tn ik a  T liuna , k tó r y  b y ł p re z y ­
d en tem  m in is tró w  za czasów  K a ic la  i razem  
z K aic lcm  u k ła d a ł p la n y  zam ach ó w  s ta n u .

Glosy o expose Bilińskiego.
(T elefonem.)

W iedeń, 15 m aja .
D zienn ik i, o m aw ia jąc  w yg łoszone  w czo ra j 

p rzez  m in k tra  B iliń sk iego  w k o m isy i b o śn ia ­
ck ie j expose, s tw ie rd z a ją , że B ilińsk i o b jąw szy  
rz ą d y , zd o ła ł u su n ą ć  w iele tru d n o śc i, u ru ch o ­
m ić Sejm  b o śn ia ck i i z a in ic jo w a ć  w ie lk i p ro ­
gram  g o sp o d a rc zy  d la  B ośni i H erceg o w in y . 
D zienn ik i za zn a cz a ją , że w  ca lem  p ań s tw ie  
w yw ody  B iliń sk iego , s tw ie rd z a jąc e  rozw ój g o ­
sp o d a rc zy  ty c h  k ra jó w , p rz y ję te  będą  z wiel- 
k ie m  zadow olen iem .

A nna L e rfle r E d g ren o w a.

(Z szwedzkiego przel. J .  K.)

—  A  ja  w am  po w iad am , że O u tek  dostan ie  
p robostw o! M ów cie sob ie , co chcec ie , ja  w iem  
sw oje , żc te ra z  n a  pew no  d o s ta n ie  —  p o w ta ­
rz a ła  p a n i M uurow a.

—  J u ż  ty le  ra z y  ta k  m am a m ów iła , a  d o tą d  
h ie sp ra w d z iły  się  je j p rze w id y w a n ia  —  od- 
po u  ied z ia ły  có rk i.

—  P ra w d a , a le  te raz  m am  p rzeczuc ie , że 
na pew nu  d o sta n ie . T a k , ta k , zobaczycie!

M ów iąc  to , k iw a ła  trz ę są c ą  się  g ło w ą  z u- 
śm iechem .

—  Aeli, m am o, żarn ie  z n a s  n ie  m a szczę­
śc ia . N ie n a leży m y  do ludzi, k tó ry m  się pow o­
dzi w  życiu . T rz eb a  się ro zp y c h ać , ch cąc  d o jść  
do czegoś, a te g o  G u ste k  n ie  um ie.

—  A leż M alciu, m e lu b ię  s łu c h ać  ta k ic h  
g rzeszn y ch  słów . P o w o d zen ie  i n iepow odzen ie  
—  co za  g łu p ie  w y ra że n ia !  T y lk o  p o g an ie  
m ogą ta k  m ó w ić , m y  p rzecież w iem y, że d o ­
b ry  B óg  k ie ru je  losem  ludzk im .

—  T a k , ta k ,  w ie rzy ć  w  to  m oże ty lk o  k to ś  
ta k i,  ja k  m am a, bo m am a je s t  j a k  dz iecko , 
n ic  n ie  w ie, co się d z ie je  n a  św ińcie.

—  \Y szyscy p o w in n iśm y  b y ć  dziećm i w o- 
b liczu  P a n a  n asze g o  —  p o w ied z ia ła  s ta ru sz k a .

.Cała p o s ta ć  ,iej tc h n ę ła  c ichym  spo k o jem ,

Kolej warszawsko-wiedeńska.
(Tełegr. „N. Reformy".)

W arszawa, 15 maja. 
(WAT). J a k  nas z dobrego źródła inform ują, na­

zw a kolei warszawsko-wiedeńskioj ma być./.m ie­
niona na warszawską.

Mfelk! zapu no cele nunliczne.
(Telegr. ,,N. Reformy",)

Warszawa, 15 maja.
(WAT). W czoraj otw arto  tu  testam ent ś. p. W. 

Gawrońskiego, w łaściciela dóbr, byłego radcy 
Tow. Kred. Miejskiego. G aw rońsk i zostawił m ają­
tek  około 90.000 rubli, k tóry  zapisał na celc publi­
czno. Jeden  z legatów  przeznacza 10.000 rubli na 
re s ta u rac ję  W awelu, drugi 5.000 rubli na w y k o ­
nanie  grupy Szym anowskiego „Pochód na W aw el", 
o ile w przeciągu ła t 10 budow a te j grupy będzie 
postanowioną.

Prowokator Sukiennik nn łowię 
oskarżonych.

(Telegr. „Nowej Reformy".)

Warszawa, 15 maja. 
(WAT). W wielkiej sprawie przeciw  P. P. S. roz­

poczęło się wczoraj przesłuchiwanie oskarżonych.
0  godzinie 1 w południe zaczął zeznaw ać znany 
prow okator Sukiennik, którego przesłuchanie prze­
ciągnęło się do w ieczora. Sukiennik pracow ał ja ­
ko kelner w pewnej restauracjo pod Częstochową
1 należał do bojówki rewolucyjnej P. P. S. Z koń­
cem roku 1910 Sukiennik skazany  został przez 
trybunał party jny  na śmierć. Chcąc się ocalić, od­
dał się Sukiennik w ręce żandarm ów i od tej 
oliwili w ystępow ał sta le we w szystkich procesach 
o przynależność do P. P. S. jako św iadek. Obecnie 
jednak i cni znalazł się na ławie oskarżonych.

PrGłest yrzecłti «rcaaoo>i 
KfólOStillO.

(Telegr. „N. Reformy".)

k ijów , 15 maja.
(WAT). K ijowski Związek nac jonalistów  w y­

stosował do m inisterstw a spraw  w ew nętrznych 
i red. „Now. W rem icni" protest przeciw  ewentyal- 
nemu wrprowradzeniu języka polskiego w przyszłym 
sam orządzie miejskim w K rólestw ie Polskiem.

I maja w Petersourgu.
(Telegr. „N. Reformy".)

Petersburg, 15 maja.
(WAT). W czoraj strajkow ało  tu  ogółem z oka­

zyi 1 maja, st. st., przeszło 130.000 robotników'. 
Strajkujący chcieli urządzić dem onstracyę, polieya 
lieh jednak  rozproszyła. D okonano wielu areszto­
wań.

Petersburg , 15 maja.
S tra jk  urządzony z powodu 1 m aja, objął między 

innemi także fabrykę francusko-rosyjską i fabrykę 
wagonow. S trajkow ali przedew szystkiem  piekarze, 
maszyniści, robotnicy zakładów' elektrycznych i 
etyków. W edług urzędowych wiadom ości liczba 
Strajkujących w ynosiła 130.000 robotników'.

cło k tó re g o  je d n a k  dosz ła  d o p ie ro  wr p ó źn ie j­
szych  la ta c h  D łu g i czas, podobn ie , ja k  je j 
c ó rk a , A m alia , b y ła  n iezadow olona  z losu , 
iv< iąż n a rz e k a ła  n a  jeg o  n ie sp raw ied liw o ść , n a  
swroje sm u tn e , c iężk ie  życ ie . N ie b y ła  to  n a ­
tu ra  łatw '0  się p o d d a ją c a , lecz ży w y , n ie sp o ­
k o jn y  duch , p e łen  n ieziszczalnyc.h , a le  też  i 
n igdy' n ie g asn ą cy c h  nadz ie i. O becnie je d n a k  
m ia ła  już  b lisk o  o śm d z iesią t l a t  i życ ie  w y d a- 
d aw a ło  się  je j n ib y  k ra jo b ra z , ‘ w id z ian y  o 
zm ierzchu , w  k tó ry m  d ro b n e , p rzy p a d k o w e  li­
n ie  z a c ie ra ją  się, a  w y s tę p u ją  ty lk o  w ie lk ie  
k o n tu ry . D o ta r ła  do  zob o ję tn ien ia  s ta ro śc i, w' 
k tó rem  zm artw ien iu  p rze m ija ją  ła tw o . —  B y­
le b y  G u tek  d o s ta ł p ro b o stw o  —  o to  je d y n e  
życzen ie , k tó re  p o w ta rz a ło  je j se rce , g d y  ta k  
s ie d z ia ła  w  k a r le ,  ła g o d n a , sp o k o jn a , z p o ń ­
czoszką  w  rę k u .

N a p ro s t n ie j, pod  oknem , b y ło  m iejsce 
A m alii. S tą d  b y ł n a jsz e rsz y  w id o k  n a  p lac , 
d la te g o  Chciała tu  s ied z ieć  ś re d n ia  có rk a , 
k tó r a  lu b iła  p a trz e ć  n a  ludzi, O b ra ła  te ż  so ­
bie to  m ie jsce od p ie rw szej chw ili, g d y  się  tu  
sp row adzili.

A m alii d o s ta rc z a ło  ro b o t ,,T o w arzy stw o  
p rz y ja c ió ł ro b ó t rę e z n y c h “ . S zy ła  o n a  dużo  i 
m ia ła  pew ien  ta le n t  do  ry so w a n ia  w zorów .

P rz y  d ru g icm  ok n ie , ca łk o w ic ie  w ycliodzą- 
cem  n a  m a łą  u liczk ę , s ie d z ia ła  n a js ta rs z a  z 
s ió s tr, H ild a , k tó r a  ju ż  p rz e k ro c z y ła  sześćdzie­
s ią t  la t ,  a le  pom m io  te g o  b y ła  n a jz ręc zn ie jsz ą  
z p o m ię d zy  trz e c h  có re k  p a n i M uurow ej. —  
C h ro m ała  o n a  le k k o  i  n ig d y  n ie  m ia ła  p re te n -

£j&ania i Epir.
(Telegr. „N. Reformy".)

Iizym , 15 in a ja .
P re m ie r  a lb a ń sk i T u rk h a r  p asza  o d b y ł wczo- 

la j  d łu g ą  k o n fe re n c ję  z m in is trem  sp raw  za­
g ran iczn y  eh S an  G m lianem  w  sp raw ie  a lb a ń ­
sk ie j. T iu k h a n  p a sz a  ośw iadczy ł, że rzą d  a l­
b a ń sk i b ezw aru n k o w o  o b s ta je  p rz y  żą d an iu  
u trz y m a m a  je d n o śc i A lban ii i n ieog ran iczonego  
zw ie rzch n ic tw a  k s ięc ia .

Dalsza akcya powstańców,
Durazzo 15 m aja.

Epirocl spalili m iejscow ość D elvino.

Polityczny strajk urzędniczy 
w Albanii.

Z D u razza  donoszą , że z pow odu  d cm o n stra  
cy j p rze d  zam kiem  k sią żę cy m , p rzy sz ło  do 
k o n f lik tu  m iędzy  g a b in e te m  a  c iałem  u rzędn i- 
rzem . D em o n s tra cy ę  za in scen izo w aie  k ilk u  
n a jb a rd z ie j w pływ 'ow 'ych u rzę d n ik ó w  za p o d u ­
szą zen iem  m in is tra  d la  robót, p u b licznych , Mus- 
s id a  b e ja  L ibochow y. M iała o n a  n a  ce lu  z a ­
p ro te s to w a ć  p rzec iw  rzek o m ej ob o ję tn o śc i 
k s ię c ia  d la  sp raw y  E p iru . R ząd  p o rad z ił sob ie 
z d e m o n s tra n ta m i w' sposób  b a rd z o  osobliw y.

O to w  24 g o d z in  późn iej w szy s tk ich  a re sz to ­
w ano, zap ro w ad zo n o  J o  zb ro jow ni, tu  w ręczo­
no im  b ro r i k az an o  n a ty c h m ia s t w ym aszero - 
w ać  do  oko lic  o b ję ty c h  po w stan iem , sk o ro  
sam i ta k  sob ie ży czą  w o jny . C hociaż b y li to  
przew ażane już  s ta rs i  u rzę d n icy , i p raw ie  
w szyscy  o jcow ie rodzin , m im o to  o św iadczy li 
go to w o ść  w y ru szen ia  n a  pole bitwry, p o d  w a­
runk iem , że ty m czasem  ich  ro d z in y  p o b ie ra ć  
b ę d ą  je h  p e n s je  i że po pow rocie  napowrró t 
w ró cą  do  sw oich  urzędów '. N a  to  o d p o w ied z ia­
no, że m a ją  w y ru szy ć  n a ty c h m ia s t i bez  s ta ­
w ian ia  żad n y ch  w 'arukówr, in acze j p o trac ą  
sw oje u rzęd y . W obec ta k ie j a l te rn a ty w y  u rzę­
d n icy  wro leh  p o sta w ie  ca łą  k w e s ty ę  zasadniczo . 
Z rezy g n o w aw szy  z urzędów , zo s ta li w y p u szcze­
n i n a  w olność lecz  zaag itow aw 'szy  w 'śród k o le ­
gów , u rząd z ili ogó lny  s tra jk , od  p ie rw szeg o  
se k re ta rz a  p a ń s tw a  do  o s ta tn ie g o  te le g ra f is ty , 
ż ą d a ją c  od  g a b in e tu  za d o śću czy n ien ia . G ab i­
n e t m usia ł skapitulowane. W  jeg o  im ien iu  no w y  
m in is te r sp raw ied liw ośc i H assan  be j P ris z tin a  
p rzy szed ł do przyw m dców  s tr a jk u  i o św iad ­
czy ł, że g a b in e t szczerze  ż a łu je  teg o  za jśc ia , 
k tó re  z re sz tą  w y n ik ło  z n iepo rozum ien ia . U rzę­
d n ic y  zażąd a li d ym isy i g u b e rn a to ra  D urazza, 
N edżała  E fcn d ieg o , co im  toż p rzy rzec  zono, 
i w te d y  w 'rócili do  p racy .

Wybuch Etny.
(Telegr. -ąN. Reformy".)

Rzym, 15 maja.
Przepowiednie dyrek tora obserw atoryum  na 

Etnie, prof. Ricco, spraw dziły się. E tna  rozpoczęła 
znowu sw oją ezyność. Co chwila słychać wstrzą- 
śnienia ziemi. Ludność w panicznym  strachu ucie­
ka ze wszystkich okolicznych miejscowości. W  Ya- 
ledove utw orzył się nowy krater, k tó ry  w yrzuca 
olbrzymie m asy rozżarzonych kam ieni. W szystkie 
okoliczne wsie pokryte są gn ibą w arstw ą popiołu.

r

Proces Bispinga.
(K o r e s p. „N. R e f o i m y“.)

I.
W arszaw a, 14 m aja .

W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  18 b. m l rozpoczn ie  się 
w V, a rszaw ie  p roces p rzec iw k o  Ja n o w i bar. 
Bi.sningowi, o rd y n a to w i n a  M assalanach , o sk a r ­
żonem u o zam o rd o w an ie  ś. p . W ład y s ław a  k s.

sy i do  życ ia . T o  też  od  n a jw c ze śn ie jsz e j m ło ­
dości, g d y  ta m te  rz u c a ły  się n ie sp o k o jn ie , cze­
k a ją c  k ró lew ic za  z b a jk i, o n a  c icho  za ję ła  
m iejsce w śród  n ie p o zo rn y ch  p raco w n ic .

—  H ilda  n ig d y  n ie  p o s ia d a ła  ta n ta z y i  — 
m aw ia ła  o n ie j A m alia . —  U trzy m y w a ia  się  
on a  ze z n a cz en ia  b ie lizny , co p rzy n o siło  je j 
dość  dużo , a  że b y ła  nadzw ry cz a j pracow ita , 
c a ła  ro d z in a  ży ła  p rzew ażn ie  z je j za ro b k u .

—  J a k  m ożna ta k  siedz ieć  n a  m ie jscu  i 
h a f to w a ć  ro k  za  ro k iem  ty lk o  b ia łą  baw ełną, 
n ie  rozum iem ? —  u trz y m y w a ła  A m alia .

—  K o lo ry  n a d a ją  życ ie  robocie . H afto w ać  
ko lo ram i, to  p raw ie  to  sam o, co m alo w ać ; d la  
m nie p rzy n a jm n ie j, to  n ie  je s t  ro b o ta  ręczn a , 
ty lk o  sz tu k a  p ięk n a .

T o  też  A m alia mogła, sp ęd zić  ca łe  p rz e d p o ­
łu d n ie  n a d  zestaw ien iem  cz te re c h  k o lo ró w  w  
je a n y m  w zorze : czy k ra j  m a  b y ć  n ieb iesk i, lub  
czerw ony , czy  zielone m a b y ć  n a jja śn ie jsze g o  
odcien ia , lu b  te ż  c iem n ie jsze?  A  te  p rze d p o łu ­
dn iow e s tu d y a  n ie  o p ła c a ły  się  w ca le .

J e t t a ,  J e t tk a ,  k tó r a  b y ła  je szcze m łodą, 
d re p ta ła  dziec ięcym  k ro cz k iem  n a  d ro b n y ch  
rzeczy w iśc ie  n ó żk ach , m ia ła  b uzię  ró żo w ą —  
o n a  m usi w y jść  za  m ąż! to  n ie  u leg a ło  k w e s ty  i. 
N a raz ie  je d n a k  już  n iem al d w ad z ie śc ia  la t  z a j­
m u je  się m alow an iem , n ie  b aw e łn ą , ja k  A m a­
lia," lecz  p raw d ziw em i farb am i. W  n ie j rzeczy w i­
ście tlił pew ien  ta le n t  m a la rsk i. K ie d y  m ia ła  
s ied m n aśc ie  la t ,  p o b ie ra ła  le k c y e  m a lo w an ia  
a k w a re lą  u  je d n eg o  z m ło d y ch  a r ty s tó w , u czę­
sz c z a ją c y c h  d o  A k ad em ii s z tu k  p ię k n y c h , k tó -

.D ruek iego-L ubelsk iego  w  m a ją tk u  je g o , w  T e­
resin ie . P ro c es  te n  o b u d z i n iew ą tp liw ie  og rom ­
ną s e n s a c ję ,  w y w o ła  pow ódź g ło sow  i k o ­
m e n ta rz y  n a  te m a t sp o łeczn o -o b y cza jo w y  w 
n asze j i z a g ran ic zn e j p rasie .

R o z p ra w a  to czy ć  się będz ie  w d aw n e j sa li 
balow ej p a łac u  P aeo w , i p rzy  u licy  M iodow ej 
w W arszaw m , g d z ie  zn a jd u je  się  obecn ie  sad  
o k ręg o w y .

A k f oskarżenia
p rze d s taw ia  się  ja k  n a s tę p u je :

D nia  20 k w ie tn ia  p o d cz as  d ru g ieg o  śn ia d an ia  
w  k lu b ie  m yśliw sk im  w  arsz aw ie , W ładysław  
ks. D ruek i-L ubeok i zap rosił do  T e re s in a  sw ego 
p rzy jac ie la  i d a lek ie g o  k u zy n a , o rd y n a ta  J a n a  
B isp inga. P an o w ie  ci, w y jec h aw sz y  n a jb liż ­
szym  pociąg iem  k o le i k a lisk ie j, p rzy b y li n ieco  
po 4 do r e z y d e n c j i  k s ią żę ce j, o d leg łe j od  W ar­
szaw y m niej w ięce j o p ó łto re j g o dziny  d rog i. 
Po w ypiciu  w  p a ła c u  h e rb a ty , udali się w o­
lan tem , zap rzężo n y m  w  p a rę  ko n i n a  p rz e ­
jażdżkę po  ro z leg ły m  p a ,-k u  w  lesie  bez s ta n ­
g re ta ; k s ią żę  bow iem  ch ę tn ie  sam  pow oził. —  
W czesnym  w ieczorem , w róc iw szy  do  dom u, 
spożyli k o la e y ę , poczym  do późnej n o cy  p ro ­
w adził o żyw ioną  rozm ow ę, najp ierw ' w  g a b i­
nec ie  k s ięc ia , n a s tę p n ie  zaś  w  p o k o ju  g o ś c in ­
nym , p rzezn aczo n y m  dla B isp in g a . Rozmowra 
to czy ła  się s ta le  w  ję z y k u  f ra n c u sk im ,b y ła  w ięc 
dla, s łużby  n iezrozum ia łą .

Z rana  d n ia  n as tęp n e g o , k a m e rd y n e r  W olow - 
czyk , w szed łszy  do sy p ia ln i k s ię c ia , z a s ta ł już 
w' n ie j B isp inga. K sią że  m ów ;ł coś znów  po 
fra n c u sk u  i lY olow czyk po je d n y m  frazesie , 
w ypow iedzianym  po  p o lsk u : „ lep ie j w ięc na
in te res , an iże li n a  p ro c e n t"  —  m ógł m niem ać, 
że p rzedm io tem  rozm ow y  b y ły  sp ra w y  p ie n ię ­
żne. G ość, m ilcząc, sp a ce ro w a ł po  p o k o ju  i z a ­
w sze p o n u n y  w y d a ł się  k a m e rd y n e ro w i tym  
razem  w yjątkow m  p osępny .

O koło  g o d z in y  10 z ra n a  p an o w ie  znów  w y ­
ru szy li n a  p rze jaż d żk ę , zan im  je d n a k  w sied li 
do  w o lan tu , k s iążę  p o s ia ł s ta n g re ta  K iz ia k a  
do rz ą d c y  D ażw ań sk ieg o  po  p a p ie ro sy  d la  B i­
sp inga . K iz iak  .n iebaw em  p rzy n ió sł 20 p ap ie ro ­
sów', zaw in ię ty ch  w' sz a ry  pa pi e n , k tó rą  to  
pac zk ę  B isp ing  schow ał do  k ieszen i, zap a liw szy  
p rze d tem  p a p ie .o sa . W reszc ie  k s ią żę , u jąw szy  
le jee , w y s ia ł l l iz ia k a  z po lecen iem  do k u c h a ­
rza , a b y  śn ia d an ie  by ło  g o to w e  p u n k tu a ln ie  
n a  godzinę  12-tą. O rd y n a t bow iem  w y jeżd ża  
do  W arszaw y  pociąg iem , odchodzącym  z T e re ­
sina o godzin ie 3 m. 14.

P rz e ja ż d ż k a  trw a ła  d łu że j, n iż b y ło  p rzew i­
d z ian e  i panow ie spóźn ili się n a  śn iad an ie . —  
K siąże  w ięc, p o w ró c iw szy  z gościem , ro zk aza ł 
K iz iak o w i n ak a rm ić  ko n ie , sam em u p rzeg ry ść  
co śk o lw iek  i cop rędze j w ra ca ć  z w o lan tem  
przed  p a łac , śn ia d a n ie  trw a ło  k ró tk o  i zaró- 
w iłó p an  dom u, jak  gość  jego , w ed łu g  o b se rw a­
c j i  s łużby , już  n ie  by li ta k  ożyw ieni, ja k  d n ia  
p o p rzed n ieg o . S kończyw szy  p o siłek , n ie  c z e k a ­
ją c  s ta n g re ta , u d a li -się n a  p o dw órze . E iz ia k  
b y ł już  g o to w  do o d jazd u , a le  g d y  B ;sp ing , s ia ­
d a ją c  do w o lan tu , rzu c h  k s ięc iu  j$ B ś  k ró tk  
fra ze s  w  ję zy k u  fran cu sk im , k s ią żę  ro z k a z a ł 
K iz iak o w i ze jść  z k o z ia  i o czek iw ać  p rz e d  p a ­
łacem , sam  zaś u ją ł le jee  i pow iózł g o śc ia  
d ro g ą  p a łac o w ą  do  p a rk u

K u  zdziw ien iu  dom ow ników , k s ią ż ę  D ru ck i- 
L ubec lu . cz łow iek  b a rd z o  sy s te m a ty c z n y , 
w brew  zw yczajow i, n ie  po w ró c ił na h e rb a tę , 
k tó rą  zw y k ł b y ł p ija ć  o godz. 4 po  p o łu a n iu . 
Zdziwuenie zam ien iło  się  w  n ie p o k ó j, g d y  m rok  
za p ad ł, a  p a n  nie p o w ra ca ł do p a łac u . W szczęto  
zaś a la rm , k ie d y  późn y m  w ieczo rem  n ie ja k i 
J a s trz ę b sk i,  n a le ż ą c y  do s łu ż b y  fo lw arcznej, 
p rzy p ro w a d z ił wmlant z k o ń m i, k tó re  odw iązał 
od  d rzew a  n ie d a le k o  d ro g i le śn e j, m ało  uczę­
szczanej.

R z ą d c a  D a ż w rń sk i już p rzed tem  p c h n ą ł po- 
s ła iw a  n a  s ta c y ę , a b y  za s ię g n ąć  o k s ię c iu  ję z y ­
k a . T am  je d n a k  n ik t  n ie  w id z ia ł p a n a  na T e re ­
sin ie , co by ło  fa k te m  w p ro s t zd u m iew ający m ; 
k s iążę  bow iem ,nadzw yczajh iie  go śc in n y , zaw sze 
sw oich  gośc i odw oził n a  s ta c y ę  i opuszcza! ją  
dop ie ro  po o d e jśc iu  pociągu .

ry  p o iech a ł n a  w a k a c je  do  m a tk i, d o  U psali 
i n ie  w róc ił wuęcej. —  G d y b y  w te d y  J e t ta  b y ła  
ch c ia ła , b y ła b y  zo s ta ła  żoną w ie lk ieg o  dziś 
a r ty s ty ,  k tó re g o  o b raz y  k u p u ją  w  P a ry ż u — ta k  
p rzy n a jm n ie j tw ie rd z iła  A m alia . A le o n a  za ­
w sze m ia ła  coś ta k  w yn iośle  n ie d o stę p n eg o  
w  o d noszen iu  się do m ężczyzn.

T y m czasem  J e t t a  s to so w a ła  swrój la len c ik , 
ja k  u m ia ła . N a  ś ro d k u  p o k o ju  u m ieśc iła  sobie 
duży , b ia ły  s tó ł, na k tó ry m  m a lo w ała  g ir la n d y  
k w ia to w e , p ta k i i  m o ty le  n a  pow m szo w am aek  
i sp rzed aw ała  je  do  sk le p ó w  z p ap ie rem . N a j­
częście j m a lo w ała  z wro lnej rę k i i rzeczyw iśc ie  
u m ia ła  p rzed z iw n ie  n aś la d o w a ć  k s z ta ł ty  i b a r ­
w y , sp o ty k a n e  w  p rzy ro d zie . L ecz szło  je j z tem  
pow oli, bo b y ła  n ad z w y cz a j d o k ła d n a . A m alia  
b y ła  d la  n ie j p e łn a  podziw u , co n ie  m ogło  je j 
p o w strzy m a ć  od  u d z im an ia  je j n ie p ro szo n y ch  
ra d  i  w sk azó w ek .

—  A leż, k o c h a n a  J e t tk o ,  n ie  wadzisz, że ta  
ło d y żk a  je s t  za  g ru b a ?  C zek a j, te n  l is te k  n ie  
m o łe  ta k  o d sta w ać , u su ń  się , m o ja  m a ła , p o k a ­
żę ci, ja k  to  m a b y ć . „

J e t t a  n ie c ie rp b V iła  się  często - —  A ch, B oże, 
n ic  m ożesz to  p iln o w ać sw o je j ro b o ty , a  m nie 
d a ć  sp o k ó j1 T a k  ran ie d en e rw u jesz  "tem u sta - 
w icznem  g ad an iem , że w k o n cu  n ic  n ie  m ogę 
zrob ić .

T u  w p a d a ł zaw sze g lo s  m a tk i, ja k g d y b y  
u p o m in a ła  m ałe  dziec i: —  D ziew częta , dziew ­
cz ę ta , n ie  sp ie ra jc ie  się!

H ild a , pochy lona  n a d  sw oją  ro b o tą , n ig d y  się 
n ie  o d zy w a ła , b y ła  za m k n ię ta  w  sobie .

P rzedsięw zię te  n a s tę p n ie  p rz y  św ie tle  po  
cliodu i p o szu k iw an ia  w  p a rk u , n ie a a le k o  m ie j­
sca , w- k ló re m  znaleziono  k o n ie  i w o lan t, dały, 
wĄnik w s trz ą sa ją c y : G to n a  m a le j p o lan ie , po ­
m iędzy  d ro g ą  leśną  i p a łac o w ą , w  o d leg ło śc i 
k ilk u n a s tu  kroków- od  te j d ru g ie j, a  K ilkudzie­
sięc iu  od p ie rw szej, zna leziono  zw-łoki księcia, 
odz ianego  w- z ie lo n y  s tró j m y śliw sk i i  getry - 
k am asz e  p łó c ien n e . T rup  leża ł n a  lew-ym boku , 
z k o la n am i sk u rczo n em i, p ię śc i b y łv  za c iśn ię te  
z ta k ą  siłą , ze p o p ę k a ły  n a  n ich  rękaw -iczki; 
tw-arz i c z aszk ę  p o k ry w a ła  g ru b a  p o w ło k a  
krw-i.

D oraźne oględziny, zw łok , a  n a s tę p n ie  s e k c ja  
dały  re z u lta t , n ie  p o z o s ta w ia ją c y  w ątp liw ości, 
że k s ia że  z o s ta ł zam o rd o w an y . S tw ie rd zo n o  
n a  glow-ie dw -adzieścia k ilk a  ra n  od  u d erzeń  
tę p em  iiarzedzn-m , o raz 2 r a n y  p o strza ło w e , 
ob ie z ty łu : je d n ą  w  oko licach  p a s a  o 3 m ili­
m e try  od  k rę g o s łu p a , d ru g ą  za p raw y m  uchem , 
b ezw aru n k o w o  śm ierte ln ą .

W iele  szczegó łów  zd a je  się  w sk az y w ać , że  
m iędzy  o fia rą  a m o rd e rcą  odbyw -ala się  w a lk a . 
Od la sk i k s ię c ia  o d erw an a  skózvka le ża ła  opo­
d a l w  ziem ię w tło czo n a , d ew iz k a  ze rw an a , je ­
d en  z z e g a rk ó w  (k s iąze  zazw y cza j n o s ił 2 ze ­
g a rk i)  leża ł n a  ziem i, g a łęz ie  p o b lisk ich  k r z a ­
ków , zb ry z g an e  k rw ią , b y ły  p o łam an e . N a 
p raw ej ręk a w iczc e  tru p a  zna leziono  w ło sy , o- 
b lep ione k rw ią .

O czyw iście, że po w -yjaśnienia zw roconO  
się wr p ie rw szy m  rzędzie  do  o rd y n a ta  B isp in ­
ga , k tó ry  ty m c za sem  po  k ilk a g o d z in n y m  p o ­
b ycie  w  W arszaw ie , zd ą ży ł b y ł ju ż  d o iec liać  
do  G ro d n a , w  dęoaze do  swry ch  dóbr M assala- 
n y . Z aw iad o m io n y  te leg ra fic zn ie  o śm ierci 
k s ię c ia , B isp ing  z ra n a , d n ia  23 k w ie tn ia  p o ­
w rócił do  W a rsz a w y  i n iezw łoczn ie  staw-d się  
w- gab in ec ie  p ro k u ra to ra  w arszaw -skiego są d u  
okręgow-ego.

O tóż p ie rw sze  w y jaśn ien ia , ak ie  o rd y n a t 
B isp ing  d a l, a p rz y  k tó ry c h  p o z o s ta ł do  chw ili 
obecnej, są  p ie rw szą  p rzec iw k o  n iem u  p o sz la ­
k ą . W y jaśn ił m ianow icie : K io d y  p anow ie  po 
d łuższe j p rze jażd żce  po p ark u ,-  'k ie ro w a li się 
w- s tro n ę  s ta c y i k o le jo w ej, na d ro d ze  le śn e j —  
-według zezn an ia  B isp in g a  —  u k a z a li się  d w a j 
m ężczyźni, odz ian i d o s ta tn io . K sią że  zaw iąza ł 
z n im i rozm ow ę. B isp ing  zaś, w  obaw ie sp ó ­
źn ien ia  się na p o c iąg , p o że g n a ł sw ego  p rz y ­
ja c ie la  i ruszy ł*  p ie c h o tą  na s ta c y ę , o d le g łą
0 ja k ie  10 m inu t, id ą c  k ro k ie m  zw y k ły m . — 
W y szed łszy  je d n a k  z p a rk u , zobaczj-ł, iż p o ­
c iąg  już  o d szed ł z T e re s in a  do W a rsza w y . Nie 
w iele m yśląc , o rd y n a t,  pom im o s ło ty , p o d ąż y ł 
do  s ta c y i n a s tę p n e j d o  B łon ia, o d leg łe j o 12
1 p ó ł w io rs ty  od T e re s in a , i s ta m tą d  d ru g u n  
pociąg iem  p o je ch a ł dc W a rsza w y . P rz es trz eń , 
d z ie lącą  B łonie od  T e re s in a  o d b y ł d ro g ą , c ią ­
g n ąc ą  się w zd łuż to ru  ko le jo w eg o . N asu w a 
się te d y  log iczne  p y ta n ie , d laczeg o  o rd y n a i,  
sp ó źn iw szy  się  na p o c iąg , o d ch o d z ąc y  o godz. 
3 m . 14- —  za m ia s t w róc ić  do  p a ła c u , gdzie 
m ia ł do  ro zp o rzą d zen ia  d o s ta te c z n ą  liczbę p o ­
ja zd ó w  i k o n i, w o la ł m asze ro w ać  w  ż ó łty ch  
k am asz ac h  d ro g ą  c iężk ą , b ło tn is tą , p o d czas 
deszczu , chw ilam i rzę s is te g o . T łu m a cz y  ro  tem , 
że lę k a ł się p o w tó rn eg o  spó źn ien ia , o b aw ia ł 
się  p rz e sz k a d z a ć  k sięc iu , za ję tem u  .in teresam i 
i ch c ia ł ro z g rz a ć  cz łonk i, p rz e s ią k n ię te  w il­
go  :ią.

O b jaśn ien ia  pow yższe, udz ie lone  p rzez  ordy­
n a ta  B isp inga, n ie  z n a la z ły  w .a ry  u w ład z  s ą ­
do w y ch , p ro w a d zą cy c h  śledz tw o  i a k t  o s k a r ­
żen ia , p o w o łu jąc  się  n a  zeznan ia  szereg u  
św iad k ó w , p rze c iw sta w ia  w y jaśn ien io m  o sk a r­
żonego , tw ie rd z en ia  n a jzu p e łn ie j odm ienne

P rz ed e w sz y stk iem , o to czen ie  n a jb liż sze  k s ię ­
c ia , b a rd zo  g o śc in n eg o  i su b te ln e g o  w  p rz e ­
s trz e g a n iu  fo rm  to w a rz y sk ic h , u w aż a  w p ro s t 
z a  n iem ożliw e, a ż eb y  pozw olił on  gośc iow i 
p ieszo u d a ć  się n a  s ta c y ę , za m ia s t p o lecić  m 
reresen tom , a b y  u d ali się do  p a ła c u  i cz ek a ł' 
tam  j'ego p o w ro tu . J e s t  rów n ież  n ie p ra w d o p o ­
dobne , ab y  k s ią ż ę  D ru c k i-L u b eck i n aw ią zy w a ł 
rozm ow ę z ludźm i obcym i, n ie  b y ło  to  bo-

G d y  się odezw ał d zw o n ek  w  p rzed p o k o ju , 
z e rw a ły  się je d n o cz eśn ie  dw ie  m łode córk i

—  Znów p o ro zrzu c an e  w szy s tk o ! —  w o ła ła  
J e t ta .  —  Z aw sze to  sam o, cz łow iek  m usi się 
w s ty d z ić , gdy  k to s  w ejdz ie .

A m alia  z b ie ra ła , co je j w p ad ło  p o d  rę k ę  
i chow ała .

—  P ra c a  n ie  h ań b i, dzi 3ci! —  u s p a k a ja ła  
m a tk a , n ie . ru sz a ją c  się  ze sw ego  k a r ła

J e t t a  g ład z iła  p rze d  lu s tre m  czarn e , lśn iąc e  
w ło sv , n ie p o trz e b u ją c e  z re sz tą  te g o , bo  zaw sze 
le ż a ły  p ię k n ie , g la d z iu tk o , w y p o m ad o w an e . 
C ałe je j u b ran ie  b y ło  zaw sze c z y s te , p rzy zw o i­
te , n a w e t z p rzy m iesz k ą  e le g a n c ji ,  k tó r ą  tru ­
dno  b y ło  p o ją ć , w obec te g o , że m ia ła  jednę' 
su k n ię n ico w an ą  i p rz e rą b  Laną k ilk a k ro tn ie . 
D ronnem i, sz y b k iem i k ro c z k a m i szla k u  
drzw iom , a b y  o tw o rzy ć , g d y  A m alia, k tó r ą  
p rzec iw n ie  n ig d y  n ie  "była k o m p le tn ie  u b ra n a , 
z n ik n ę ła  za  p a ra w a n em , dzie lącym  dość^ d u ż y  
p o k ó j, ta k ,  że m ia ła  za nim  sw oją  sy p ia ln ię  
W  p rze d p o k o ju  d a w a ły  się s ły szeć  rad o sn e  
o k rzy k i J e t tk i .  %

—  A ch, co ja  w idzę, M a ty ld z ia l A ch , ja k zd  
to  p ięk n ie , że o n a s  pam iętasz !

A m alia  z p o za  p a ra w a n u  i  m a tk a  w  k a rle  
w tó ro w a ły  Je c ie :

—  A ch, to  M aty lda! P a trz c ie  p ań stw o  m l -  
k o w n ik ó w n a! J a k ż e  to  ślicznie! T a k , M aty l- 
dzia  je s t  zaw sze n ad z w y cz a jn a !  (C. d . n .)
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,wiem w je g o  zwyczaju. Mając u  sieb ie  go­
ści, w  szczeg ó ln o śc i za ś  B isp in g a , n ie c h ę tn ie  
p o z o s ta w ia ł ich  sa m y ch  i d la te g o  n ig d y  w  p o ­
d o b n y c h  ra z a c h  n ie  z w rac an o  się  do  n ie g o  ze 
sp raw am i g o sp o d a rsk iem i. D a le j o sk a rż y c ie l 
p a ń s tw o w y , to w a rz y sz  p ro k u ra to ra  s ą d u  o k rę ­
go w eg o  v . H ersch e lm an n  n a  m o c y  zeznań  
w ie lu  św iad k ó w , k tó rz y  za ję c i w  p a rk u  p ra c ą , 
s ł j  szeli w y s trz a ły  p o m ię d zy  2 a  p ó ł do 8 po  
p o łu d n iu  —  d o ch o d z i do w n io sk u , że o rd y n a t 
B isp in g  po  ro z s ta n iu  się  z k s ię c iem  ży w y m , 
a z a te m  p rz e d  w y s trza łem , b y łb y  n ie ty lk o  z d ą ­
ży ł n a  p o c iąg , o d ch o d z ą c y  z T e re s in a  o g odz  
8 m. 14, a le  m u s ia łb y  je szc ze  d o b ry c h  k ilk a  
łn ‘n u t  o cz ek iw a ć  n a  s ta c y i. D la  śc is ło śc i d o d ać  
n a leż y , że p o c ią g  z T e re s in a  o d sz ed ł te g o  dn ia  
i  opóźn ien iem  8 m in u t. W reszc ie  oko licznością , 
n a d e r  o b c iąż a ją cą , j e s t  f a k t ,  że o rd y n a t B i­
sp in g  w  rze czy w is to śc i p o szed ł in n ą  d ro g ą , 
an iże li sam  tw ie rd z i. Z d an iem  w ie lu  św ia d ­
k ó w , w  ja k iś  czas  p o  w y s trz a ła c h , k tó r e  ro z ­
le g ły  się  w  p a rk u , n ie  b u d z ą c  zd z iw ien ia , p o ­
n ie w a ż  s łu ż b a  le śn a  c z ę s to  s trz e la ła  n a  p o ­
s tr a c h  do szk o d n ik ó w  —  z p a rk u  w y szed ł e le­
g a n c k i pan  w  ż ó łty c h  b u cik ach , z p o w ierzch o ­
w ności i o d z ież y  p o d o b n y  do B isp in g a  i u d a ł 
się w  k ie ru n k u , ra c z e j o d d a la ją c y m  się  od  s ta ­
cy i k o le 'o w e j. P a n  te n  z n ik n ą ł w  po łożonym  
o p o d a l za g a jn ik u , o k rąż ] ł  są s ied n ie  za g ro d y  
w ło śc iań sk ie , w id z ian y  p rzez  ich m ie sz k ań có w  
i, n a d ło ży w sz y  d ro g i, zb liży ł się  do  to ru  k o le ­
jo w eg o , p rzeszed ł n a  d ru g ą  s tro n ę , n a s tę p n ie  
—  w e d łu g  zeznań  je d n eg o  z d ró żn ik ó w , ta m ­
tę d y  sk ie ro w a ł się do  B łon ia .

J e d n y m  słow em , d ro g ą  b a d a ń  św iad k ó w , 
n s ta lo n o  zgoła in n ą  m a rsz ru tę , an iże li ją  w sk a ­
zał o sk a rż o n y .

Z chw ilą, k ie d y  p o d e jrz e n ia  o m o rd e rs tw o  
n a  osob ie  k s ię c ia  D ru c k ie g o -L u b ec k ie g o  sk ie ­
ro w a ły  się k a te g o ry c z n ie  na B isp in g a , p o sz lak i 
p rzec iw k o  n iem u  z a cz ę ły  się  m nożyć z w ie lk ą  
sz y b k o śc ią .

k r m n i k a .
K n k ó w .  15 maja.

W ybory do R ady tn K rakow a. Dzisiaj odby- 
w aią sie w ybory % Koła III, (m ały handel i prze­
m ysł) i z okręgu Płaszów. Lokale w yborcze znaj­
du ją się w  gm achu m agistra tu  przy  u licy P o­
selskiej W ybory z małego handlu i przem ysłu od­
byw ają się w trzech sekcyach. W  sekcyi I. do 
godz. 12 w  południe na 540 upraw nionych do 
głosow ania oddano 423 głosów; w  sekcyi II. na 
554 upraw nionych do głosow ania 127 głosów; w  
sekcyi III. na 553 upraw nionych do głosow ania 
117 głosów. Z okręgu w yborczego Płaszów  na 
103 upraw nionych do głosow ania do godziny 12 
w  południe oddano 89 głosów.

Prócz komisyi, k tó ra  podaliśm y w porannem  
w ydaniu, w poszczególnych sekcyach zasiadają, 
ja k r  mężowie zaufania w sekcyi I. pp. A ron Ber- 
w ald i Leon Freum an; w sekcyi II. pp Ignacy  
M etzner i Zygm unt P erlberger; w sekcyi III pp. 
'Jakób Grosberg i d r Izydor Schragt-r. W  okręgu 
w yborczym  Płrszi w, jako  mężowie zaufania zasia­
dają  pp ła d /s ła w  Bernstein i Franciszek Lan- 
lau . W ybory odbyw ać się będą w dalszym  ciągu 
od 3— 5 po południu, poczem odbędzie się skru­
tynium . Ruch przed m agistratem  jest znaczny.

Kościół rom ański na W aw elu. P rzed k ilku  dnia­
mi pisaliśm y już o odkryciu, przy  obecnych p ra ­
cach na W aw elu, resztek  fundam entów , murów, 
KOiumn i t. d., dom niem anie daw nej' rom ańskiej 
św iątyni n a  W awelu. Dalsze poszukiw ania posunę­

ł y  spraw ę dalej i w ykry to  isto tn ie znaczniejsze 
' Szczątki, pozw alające już domyślić się całego nie­
ma] planu tego kościoła. 'Wczoraj po południu przy 
ostrożnem kopaniu n a  dziedzińcu pd kierunkiem  
architekta. Skaw ińskiego, odkryto  w iazania i pod­
staw ę kolum ny strzaskanej, znalezionej przedtem , 
co pozwoliło stw ierdzić, że w ykute są one z jednej 
b ryły  piaskow ca. D alej odnaleziono związek od­
kopanych  już części absydy  z odkrytym i w  ze­
szłym m iesiącu dobrze zachow anem i resztkam i m u­
rów w izbie strażn ika zam kowego. Mur ten , g ru­
bości 70 centim etrów , biegnie na długości 4 i pół 
m etra, a  ułożony jest z charak terystycznych , na 
połebrobionych kostek  rom ańskich, podobnych do 
kostek , znalezionych na „wieży srebra, dzw onów 11. 
Inną część m uru, okrągłą, złożona z kostek  kam ie­
n ia piaskow ego, odkry to  we w schodniej stronie 
dziedzińca w izbie w  rogu przy k la tce  schodowej, 
obok muru fragm entu  słupa rom ańskiego, a pod 
Ścianą od strony  k a ted ry  blok m uru ze śladam i 
profilowania.

W szystko razem  w skazuje już dość dokładnie 
plan i k o n s tru k c ję  rom ańskiego kościoła c trzech 
absydach, z ołtarzam i i kolum nam i. Istn ieje przy­
puszczenie, że św iątynia m iała związek z zacho­
w aną do dziś k ry p tą  św. L eonarda. Prow adzone 
w dalszym  ciągu gorliw ie poszukiw ania w ykażą, 
czy przypuszczenie to  jest słuszne i przyniosą je ­
szcze niewątpliwie wiele ciekaw ych odkryć.

Pom nik ks. Stojafowskiesro W  sferach daw nych 
zwolenników i stronników  ks. Stojałow skiego, ist­
n ia ł oddaw na zam iar ozdobienia jego grobu na 
cm entarzu  krakow skim  bogdaj skrom nym  pom ni­
kiem. Zam iar ren jednak  dość długo czekał na 
swe urzeczyw istnienie, jakkolw iek zajm owano się 
nim z k ilku  stron. W reszcie jeden z najdaw niej­
szych Stojałowszczyków , p. K arol Senft, postanow ił 
rzecz doprow adzić do skutku. Nie znalazłszy po­
parcia  dla te j m yśli u  ofioyalnych politycznych 
spadkobierców  ś. p. ks. S tojałowskiego, zwrócił 
się w  kw ietniu z tym  projektem  do ludowców od­
cienia S tapińskiego i ci w krótkim  czasie dopro­
wadzili rzecz do sku iku . Zebrano Ekromną sumkę 
około 450 kor. i zamówiono w  pracow ni p. K uleszy 
grobowiec. W czoraj g robow iectenustaw ionoiodsło- 
nięto n a  cm entarzu, przy udziale prezydvum  klubu 
ludowców, S tapińskiego i w ydziału  krajow ego 
związku P. S. L. Pomruk p rzedstaw ia w ielką 
pię tę  z piaskow ca, n a  k tórej zns jcluje się druga 
p ły ta m niejsza, w y k u ta  w  ksz tałt o rna tu  z wido­
cznym krzyżem  pośrodku. N a płycie, pod  datam i 
urodzeniu, śmierci i działalności ś. p. S tojałow - 
skiego znajduje się napis: „Zawsze w dzięczny pol­
ski lud"1.

Nacimienić należy, że fundatorzy pomnika m ają 
na jego wystawienie pozwolenie, zgodę krew ni ch 
nieboszczyka, t. j. jego siostry, zakonnicy  w P rze­
myślu. W  sk ładkach  na pom nik i doprow adzeniu 
do sku tku  jego budow y brali najżyw szy udział po 
słowie ludow i z k lubu  ludow ców  Stapińskiego i 
sta rsi w łościanie z tego  stronnictw a, pam iętający  
początki ruchu i udział w nim 'ś. p. ks. S to jałow ­
skiego.

Korn e . juDileuszowy Lutni k rakow skiej u sta lił

Z drukami Literackiej w Krakowie, i

ju t  p rogram  koncertu  I ogłasza go równocześnie 
afiszam i. Soliści koncertu  panow ie T arnaw scy 
śpiew ać będą u tw ory  Noskowskiego. K arłow icza, 
Szym anowskiego, R. W agnera, Opieńskiego, Ver- 
diego, oraz piosenki francuskie z XVIII w ieku. 
Chór w ykona utw ory  M aszyóskiego i Żeleńskiego, 
nagrodzone n a  konkursie „L u tn i11 krakow skiej, o- 
raz u tw ory  Niewiadom skiego (Grób W ikinga), Ma- 
szyńskiego, Ohuchowicza, nagrodzone n a  konkur­
sie innych T ow arzystw  śpiew ackich, a  do tąd  w 
K rakow ie nie w ykonanych. P rodukcye koncertow e 
poprzedzi przem ówienie prof. F r. Bylickiego, je ­
dnego z najsta rszych  i wielce zasłużonych człon­
ków Lutni. W ielkie zainteresow anie budzi w ystęp 
p. Skibińskiej-Tarnaw sl.iej, obdarzonej fenom enal­
nym głosem  altow ym , a przytem  śpiew aczki o wy- 
ookiej ku ltu rze i m uzykalności. W śród znawców 
i m iłośników  śpiewu chóralnego, najw iększe zacie­
k a w ie n i  budzi kom pozycya nesto ra  m uzyków poł 
skich. Żeleńskiego, odznaczona 1-szą nagrodą na 
konkursie .L utni-1, oraz Niewiadom skiego „Grób 
W ikinga11, k ió rą  to  kom pozycyę w ykonał ogólny 
chór złożony z 1000 śpiewaków n a  festiw alu lwow­
skim. B iltty  n a  ten  koncert sprzedaje księgarnia 
Krzyżanowskiego.

Z teatru  m iejskiego kom unikują nam , że role 
w „T ańcu w yborczym -' objęły panie: Irena Sol­
ska, T rem bińska, W acińska, Turow iczów na i Mo­
dzelewska, i panow ie: Stanisław ski, Bończa i
Noskowski. P rzypom ina także d y rek c ja , że dane 
będą dw a przedstaw ienia po cenach, do połowy, 
zniżonych dla młodzieży szkolnej, ażeby umożli­
wić jej poznanie arcydzieł lite ra tu ry : w niedzielę
0 3 po południu „H am let11 a  w poniedziałek o 6 
wiecz. „D ziady11.

W ieczorek ku  czci M. Konopnickiej urządzą 
„K ółko przyjació ł p rzy rody11. W ieczorek odbędzie 
się w sali stow, „O gnisko11 (Rynek 13) w niedzielę, 
dnia 17 b„ m. o godzinie 4 pc południu, Na p ro­
gram  skiada się: referat, oraz sceniczny z , Ba­
śni o k rasno ludkach11, g ra  fortepianow a, dekla- 
m acya i śpiew- chóralny. B ilety w  cenie po 20 i 30 
hal. d la  młodzieży i po 50 hal. d la starszych, są 
do nabycia w Czytelni publicznej U niw ersytetu 
ludowego (Dunajewskiego 7) .

Odczyt „O zamkach królewskich11 odbędzie się 
dziś w  piątek , staraniem  Sekcyi krajoznaw czej 
A. Z S., w w ielkiej sali w ykładow ej zakładu fi­
zycznego U. J .  (Collegium W itkow skiego) przy 
plantach. P relegentem  będzie znany w  naszem mie­
ście h istoryk  sztuki, d r F ranciszek  K lein; odczyt 
zailustru ją obrazy św ietlne ze zbiorów Muzeum 
N arodow ego. P oczątek  o 7 wieczór, Ceny miejsc: 
30 hal d la  młodzieży uczącej się, 50 hal. i  1 kor. 
dla innych.

W ycieczkę krajoznaw czą do dolin Szklarskiej
1 R acław ki u rządza w niedzielę, 17 b. m., Sekeya 
krajoznaw cza A. Z. S. W yjazd o 1.42 po południu 
(zbiórka n a  dw orcu w t  w estybulu  o 1.15) pow rót
0 9.30 wiecz. W  program ie: zwiedzenie dolin,
p strąg am i i ..Zimnej G roty11 w Żarach. Prow adzi 
p. S tanisław  Stączek. K oszta: 80 hal. d la  człon­
ków , 1 kor, 20 hal. d la  nieczlonków. Zgłoszenia 
przyjm uje A kad. Związek Sportowy7, U niw ersytet, 
sala 2, parte r, od 7— 8 wiecz.

„Co zwiedzać w G aiicyi?" Pod tym  ty tu łem  w y­
dal świeżo kajow y Związek tu rystyczny  w  K ra 
kowńe broszurę, opracow aną przez dra Orłowicza, 
w* k tó rej w sposób ścisły i k ró tk i wyliczone są na 
64 stronach w szystkie godne w idzenia miejscowo­
ści Galicyi, k tóre posiadają jakiekolw iek osobli­
wości artysty czne, historyczne, etnograficzne, przy­
rodnicze, przem ysłowe i tu rystyczne. Uzupełnie­
niem tych w iadom ości są ustępy  o Tow arzystw ach 
tu rystycznych  w  Galicyi działających, oraz s tre ­
szczenie lite ra tu ry  tu rystycznej. Całość zdobi 41 
ilustracy j z całego k raju , w yjętych z d ruku jące­
go się w łaśnie d ra  M. Orłowńcza „Ilustrow anego 
przew odnika po G alicyi11. Cena broszurki 60 hal. 
do nabycia w  księgarniach, lub  w biurze k ra jo ­
wego Związku turystycznego  (w K rakow ie ul. 
Szpitalna 36, w e Lwowie ul. Bielow skiegc 6) za 
nadesłaniem  należytości w  m arkach.

Turniej i akadem ia szerm iercza uczniów szkół 
średnich. V  Turniej uczniów szkół średnich, u rzą­
dzony staraniem  krak . kl. szerm., odbędzie się 
16 b. m, w sali gimn św. Anny. P oczą tek  o g.
3 po poł. W  następnym  dniu, t. j. 1” b. m. o g.
8 wiecz. uroczysta akadem ia szermiercza. Bilety 
na akadem ię są do nabycia w  lokalu  kram  kl. 
szerm. w godz. wiecz., a w dniu popisu przy  k a ­
sie.

Ogólny aplauz, jak i zyskał na niedaw no odby­
tych  akadem iach w st. tea trze  i w kasynie woj- 
skowem , jeden z uczestników  kursów  ucz. szk. 
m p. A.  Gdtz-Okocimski, tudzież zw ycięstw a, ja ­
kie uczestnicy kursu  odmeśli na zaw odach, a  mi­
strzostw o Tow. zab. ruch. we Lw owie, uspraw ie­
dliw iają ogólne zainteresow anie, k tó re  w zbudza 
zapowiedź turnieju.

Z K asy chorych. V,'alne zgrom adzenie delegatów  
robotników  i reprezen tan tów  pracodaw ców  miej­
skiej kasy  chorych w K rakow ie odńędzie- się w t 

poniedziałek 25 b. m. o goddn ie  7 wiecz. w sali 
Związku stow arzyszeń robotniczych (ulica D una­
jewskiego 1. 5, n .  p.) N a porządku  dzicnnvm  
spraw ozdania i w ybory, tudzież refera t posła Mar­
k a  o ubezpieczeniu społecznem,

W ystaw a haftów . W  niedzielę, 17 b. m„ o godzi­
nie 12 w  południe o tw artą  będzie w ystaw a haftów
1 rysunków  uczenie krajow ej szkoły w Makowi 
w lokalu Czytelni kobiet im. J .  Słow ackiego, K ra­
ków, R ynek głów ny 1. 6, I  piętro  (2 schody).

Z „G w iazdy". K ółko am atorskie u rządza 17 m a­
ja  w loaa lu  przy  ul. K arm elickiej 1. 21, p rzedsta­
wienie, n a  które się złożą „K ordyan" obraz IV, 
V i VII, i  Zenona Parw iego „H anusia Krożań- 
ska“ . Toczą tek  c godzinie 7 w ieczór. P c  p rzedsta­
wieniu zabaw a taneczna.

Schw ytanie aefraudantów . Pon iędzy przejeż­
dżającym i w czoraj przez Trzeoinię w ychodźcam i 
znajdow ali się dw aj młodzieńcy-, k tó rzy  zwrócili n a  
siebie uw agę pełniącego n a  stacy i służbę agen ta  
policyjnego, P ałan ika. Zatrzym ano wńęp m łodzień­
ców i poddano badaniu . O kazało się, że ag e n t 
zwróciwszy na nich uw-agę m iał, co się nazywa, 
„nosa11. M łodzieńcy okazali się uciekinieram i w cale 
nie niewinnym i. Znaleziono urzy  nich znaczną 
bo 4.0u0 kor. w ynoszącą gotów kę i k ilk a  koszto­
wnych zło tych przedmiotów. Po pew nym  czasie 
przyznali się też do niepraw ego ich posiadania. 
Mianowicie jeden  z nich, 16-letni M arkus B ratm an, 
był pom ocnikiem  kancelary jnym  w Tow. k red y tu  
i oszczędności w  Bochni i w czoraj, gdy po ­
słane go z pieniędzmi n a  pocztę, za nam ow ą swe­
go obecnego tow arzysza podróży, również 16-le- 
tniego Leiba W anderera, sprzeniew ierzył te  p ien ią­
dze i razem  ruszyli w  drogę, zm ierzając do A m e­
ryki. N iestety, zbytnia, ja k  d la  przedsiębiorczych 
m łodzieńców, przenikliw ość ag en ta  w  Trzebini, 
uniem ożliw iła im w ykonanie ich zam iarów  podró­
żniczych. Zaznaczyć należy, że w iadom ość o te j
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defraudacyi do dyrekeyi policyi jeszcze nie nade­
szła, 1 schw yianie defraudan ta  było do pew nego 
stopnia niespodzianką. N iedoszłych podróżników  
n a  razie odstaw iono do aresztów  w  K rakow ie i 
wdrożono dalsze dochodzenia

Zemścił się n a  koniu. Służący u p. Ja k o b a  P ie­
trzyka , w łaściciela m asarni w G rzegorzkach, 18-le- 
tn i Ja n  Tom asik, od pewnego czasu znajdow ał się 
w  zatargu  ze swroim służbodaw cą. W yrażał się też 
wobec służącej, że poszuka n a  nim zem sty, k tó rej 
skutków  jednak  jakoś w idać niebyło. Aliści we 
w torek  —  koń p. P ietrzyka, piękne zwńerzę, w ar­
tości 650 koron, zaczął nagle kuleć, a  po zbadaniu 
go okazało się, .że m a obie ty lne nogi przetrącone, 
tak , że jako  nićzdolnego do pracy m usiał go za­
bić opraw ca. Spraw cy tego okaleczenia kon ia  nie 
można było odnaleść, zachodzi jednak  podejrze­
nie, że to  Tom asik, nie m ogąc dosięgnąć pana, 
zemścił się na koniu. P olicya aresztow ała Tom a­
sika.

Chciał podejść fortunę znany n a  bruku  k ra ­
kowskim  z m ało uregulow anego try b u  życia i 
w-yszukiw ania dochodów  35-letni Ja c e k  B aranow ­
ski, k radnąc losy, n a  k tó re  praw dopodobnie chciał 
złapać k ilką  „głównych w ygranych11. Przeszkodzi­
ła  mu jednak  policya, odbierając sk iadzione lo. 
6y jeszcze przed ciągnieniem.

W łam anie. Do m ieszkania inżyniera Z. przy 
ulicy Siem iradzkiego dokonano w łam ania, przy- 
czem skradziono gorderobę i biżuteryę w artości 
300 koron. P o licya jest już n a  tropie w łam yw a­
czy; paru  z nich p rzy trzym ała i odebrała im część 
skradzionych rzeczy.

P ożar w Podgórzu. Dzisiaj około godz. 10 rano 
przy ulicy K rakusa 1- 6 w mieszkaniu p. T adeu­
sza Sośnickiego pow-sta ł nożar od lam pki wiszącej 
nad łóżkiem. N ajpierw  zajęła się pościel, a  w 
krótkim  czasie cały pokój staną ł w  płom ieniach, 
spłonęły w szystkie meble W ezw ana straż pod­
górska umiejscowiła ogień ty lno  do m ieszkania p 
Sośnickiego i ugasiła go.

2  k ra ju .
Wieliczka, 14 m aja. (Pożar). W czoraj w ieczór 

w ybuchł groźny pożar we wsi Siercza, oddalonej 
od W ieliczki o 6 kilom etrów . Przy sprzyjającej 
w ichurze byłby ogień zapewne przybrał w ielkie 
rozm iary, gdyby nie rych ła  pomoc, zainieyow ana 
przez dzielnego naczelnika wielickiej s traży  dra 
M iczyńskiego.

S traż składająca się z samych robotników , 
rzem ieślników i górników , na znak trąbk i pożarnej 
w  przeciągu niespełna k ilku  m inut w olną by ła do 
w yjazdu na miejsce pożaru. Dostęp do m iejsca 
zagrożonego ogniem był u trudniony, gdyż straż 
m usiała udać się przez pola na górzyste miejsce. 
Spłonął jeden dom, m ieszkalny i dwie stodoły; 
szkody dość znaczne, w części tv lko  asekurow ane. 
W końcu nadm ienić w ypada, że W ieliczka nie 
posiada stałej s traży  cgniowej i gdyby nie ofiar­
ność praw dziwie królew ska, obecnego naczelnika, 
byłoby źle, gdyby w ielki pożar naw iedził m iasto 
lub okolicę.

Rzeszów, 14 m aja. (Z R ady  miejskiej). Z toku  
ostatnich posiedzeń R ady  miejskiej, dowiedzieli­
śmy się z wńelką radością, że obrzydliwe place O 
w strętnej perspektyw ie oficyn, domów i różnych 
zaułków, znajdujące się od strony  placu F am ego  
z jednej, a ul. Sokoła z drugiej strony, zostały 
przez zarząd m iasta od poszczególnych w łaściciel 
w ykupione. Miasto p e rtrak tu je  dalej o kupno fron­
towego placu, Stanowiącego dziś niew ielką p lan ta- 
cyjkę, a będącego w łasnością c. k . funduszu d ro­
gowego. 1 tu ta j w yłoniła się m yśl postaw iem a na 
tym  nowym gruncie nńejskim  nowego ratusza, a 
oddania starego z zachow aniem  w ynajm u sklepów 
na  parterze n a  cele: Muzeum. G aleryę obrazów, 
Dąbskich, Czytelnię publiczną T. S. L. i t. p„ n a  
pomieszczenie k tórych rzeczywiście zupełny jest 
do tąd  brak  odpowiednich lokalów .

Spraw a licytacyi ofertow ej n a  budowę koszar 
dla arty lery i, załatw ioną została  w- ten  sposób, że 
R ada  zatw ierdziła ofertę inż. Emilów icza, w yno­
szącą ogólną sumę 464.528 kor. 66 hal. pow ażną 
w iększością głosów-.

Spraw a opłaty  od w ody, m ająca być usta loną 
do sumy 8 proc., w yw ołała burzliw ą dyskusyę, spo­
w odow aną przez k ilku  radnych, p ragnących  aby 
op ła ty  od czynszów sklepow ych nie podnoszono 
do 8 proc., lecz aby  one pozostały  przy 5 proc. 
a  m otyw ujących swe w yw ody tem , że w sklepa. h 
w oda nie byw a praw ie uży tkow aną —E nadw yżka 
zaś m iałaby pozostać przy  innych czynszach. 
N ielogiczność tegc wmiosku w ykazał, radni: Nowa- 
czyński, ks. d r Chm ielnikówski, ks. kan . T okarski, 
A rvay, d r Nieć i d r Dzierżyński, dow odząc za ra­
zem, że stronniczy w niosek przedm ówców, obcią­
żałby skrom ny budżet biednych rękodzielników, 
m ieszkających po najw iększej części w  domach, 
do k tó rych  w-odociągi nie zostaną doprowadzone, 
a naw et studnie wodociągowe przez dłuższy czas 
nie dojdą. Załatw iono także spraw ę wodom ierzy, 
przyczom ci sam i radni, k tórzy byli przeciw  opła­
cie od sklepów, oświadczyli się także  przeciw 
proponow-anem u przez m ag istra t wprow adzeniu 
wodomierzy. I dopiero po w-y-czerpującem  w yja­
śnieniu d ra  no ch fe ld a  i inż. Żurowskiego, w yka­
zujących konieczność w prow adzenia wodomii rzy, 
m ających być ham ulcem  m arnow ania w ody, uchw a­
la? R aaa  w prow adzenie i Utrzymywanie wodom ie­
rzy kosztem  m iasta.

K ro n ik a  lw ow ska .
R au t prasy, urządzony w  teatrze  miejskim we 

Lwowie, dnia 2 kw ietnia n a  rzecz wd<>w i siero t 
po członkach T w a dziennikarzy poi -kieł., p rzy- 
niósł czystego dochodu 4700 koi 9 hak Dochód 
ogólny w ynosił 6811 kor. 16 hal., rozchód 2110 
ko r 83 hal.

Uroczyste otw arcie trzeciego baraki* Tow . w al­
k i z gruźlicą odbędzie się w niedzielę dnia 17 b. m., 
w H ołosku W ielkiem  pod Lwowem.

Oddział lw ow ski krajow ego Związku, tu ry s ty ­
cznego. pow ołany do życia uchw ałą w alneg ' zgro­
m adzenia, odbytego w K rakow ie dni; 26 kw ietn ia, 
rozpoczął już swe czynności we w łasnym  lokalu  
przy ul. Bielowskiego 6, (obok pasażu  M ikclascha). 
Zadaniem  Oddziału jest w  m yśl s ta tu tu  w spółdziała­
nie z W ydziałem  K.Z.T. w  p racy  nad podniesieniem  
tu rystyk i i ruchu obcych w  całym  k ra ju , a  snec) al- 
nie w zaniedbanej do tychczas pod tym  względem  
jego części w schodniej. Zarząd oddziału ukonsty ­
tuuje się dopiero w  końcu  m aja; za-ząd  tym cza­
sowy stanow ią poseł d r A leksander I  isiewiez, ja ­
ko prezes, d r M ieczysław Orłowicz, jako  H k retarz , 
inż, fValeryan Dzieślewski d r R om an K ordys i 
S tanisław  Sokołowski jako  członkowie. Godziny 
urzędowe sek re tarza  od godziny 11 e—1,

- - Z e  św ia ta .
Ustąpienie ks. arcybiskupa Kluczyńskiegn 

Do „K nryera Litewskiego* donoszą ■ R zym t, że

zasadniczo dymieyu ks, arcybiskupa Klacsyniklego 
jest zdecydowana. Ustąpi on jednak prawdopodob­
nie ni* wcześniej, niż w sierpnia.

Środek, którego cesarz nie znosi. Z Tarnopola 
donoszą: P. R. Schutzm ann, 70-letni staruszek, 
często n a  k a ta ry  płucne zapadający, leczy się w 
każdym  w ypadku  ponaw iającej się choroby z nad­
zw yczajnym  skutkiem  pigułkam i, jak ie  mu pe­
w ien lekarz jeszcze przed 62 Jaty zapisał. P. 
Schutzm arn , czy ta jąc o chorobie cesarza, k tó ra  
m u sym ptom am i w łasne jego przypom ina cierpie­
nie, nie w ątpił, że cesarz w yzdrow iałby przy po- 
m ocy jego recepty . O baw a jednak  przed ośmie­
szeniem się w strzym yw ała go k ilk a  dni od w yko­
nania planu, aż w reszcie w ysłał listem  ex-press 
pismo z receptą do d ra  Kerzla, tirzy7bocznego le­
karza  cesarza. W kilua  dni potem , otrzym ał p. 
Schutzm ann od d ra  K erzla podziękow anie za 
szczery zam iar przysłużenia się m onarsze z tą  u- 
w agą, że „cesarz specyalnie i w yłącznie tego 
środka nie znosi, k tó ry  zaw arty  jest w  p rzesła­
nej recepcie11.

Tragedya dezertera. Z Gdańska piBrą nam 13  
b. n,.: Dziś przed sadem wojennym odbyła się roz­
prawa przeciw muszkieterowi Stankemu, oskarżo­
nemu o dezercyę. Stauke w czasie świąt Biżego  
Nai o lżenia 1912 roku zL egi z wojska, w czas.e 
ucieczki odmroził sobie ntgi. Schwytam go i mu­
siano ze względu na silne odmrożenie odstawić do 
szpitala wojskowego, gdzie Stankemu amputowano 
obie nogi. Ze względu na kalectwo nieszczęśliwego 
dezertera, trybunał skazał go na najniższą przewi­
dzianą karę, 43  dni więzienia.

Polscy śpiewacy w Sarajewie. Z S arajew a dono­
szą, że do tam tejszej opery chorw ackiej zaanga­
żowany został, jako  pierw szy tenor, p. Tadeusz 
Bukowski, krakow ianin  b. uczeń prof Horbow- 
skiego.

J a k o  przedstaw icielka p a rty i liryczno-dram aty- 
cznych zaangażow aną została  również k rakow ian­
ka, b. art. opery lwowskiej, p. W anda T rojanow ­
ska.

Sfałszowanie weksla z podpisem prezydenta mf 
nistrów. Z P ete rsbu rga te leg rafu ją : W czoraj a re­
sztow ano byłego oticera, Sacharow a, bliskiego k re­
w nego byłego prem iera K okow cew a, za sfałszo­
w anie n a  w ekslu podpisu Kokowcewa.

Zgon siawnej śpiewaczki. Z nakom ita śpiew aczka 
Lilian N ordica, zm arła w  B ataw ii n a  zapalenie 
płuc. S łynną by ła z w iernego oddaw ania postaci 
heroin w agnerow skich i w ystępow ała najczęściej 
w  operze w  Bayreucie i  w  now ojorskiej operze 
„M etropolitan11.

Odznaczenie Ryszard? S traussa, z  F i r y ż a  
telegratują: RyBzsrd Strauss, którego utwór „Le 
gnnda sw Józefa* wczoraj wystawiono po raz pierw­
szy w wielkiej bpsrzi, otrzymał krzyż kawalerski 
legii honorowej

Szkoła policyjna i kinematograf, z  Paryża 
piszą 12 b. m.; W  otwartej w  msreu paryskiej 
szkole policyjnej, kierowanej przez prefekturę po­
licyi, dużą rolę odgrywa kinematograf, jako śro­
dek do nauki poglądowej. Uczniom Bzkoły, urzęd­
nikom i agentom, pokazywane jest w fdmie życie 
nliczae Paryża w najrozma.tszych jego fazach. —  
Widzi się tem różne typy żebraków, złodziei, oszu­
stów I apaszów, najrozmaitsze „tryki*, jakimi się 
męty społeczne posługuje w wykonywsniu „rzemio­
sła* swego, czy w walce z połlcyą. Tym nauko­
wym przedstawieniom kinematograficznym towarzy­
szą objaśniające wykłady, tyczące się szczególnie 
prawniczej strony ukazanych przez kino proble­
mów.

Pociąg pospieszny bez 8zyn. W  Londynie zro­
biono po raz piei wszy próby z zupełnie nowym 
typem kolei Francuz, Emil Bachelet, wynalazł w i­
szącą kolej elektryczną, która ma odbywaó 300  
mil angielskich na golziuę, a przytem nie wytwa­
rza ani tarcia, ani wlbracyi. Pociąg ten n!ema 
kół, cni lokumotywy, ani motoru i posuwa się bez 
szyn. Zamiast szyn położone są szczelnie obok sle« 
bie bryły aluminium, przegrodzone co ośm metrów 
magnesem w f rmia bramy. Ponad temi bryłami, a 
po;od bramami, dość blisko poaad ziemią, przesu­
wa się walec stalowy kształtu łodzi zeppelinow- 
ssifej —  to jest właściwy pociąg. Tejemrlca rucha 
polega na tem, ża eloitronagretycsna zwoje, nmio- 
Bzszone wewnątrz brył aluminiowych, podczas za­
łączenia prąda elektrycznego odpychają od siebie 
pociąg i utrzymują go w powietrza, podczas gdy 
wielkie ms.gnesy ciągną go naprzód. Przy wyłą­
czeniu prądu pociąg opuszcza się na podstawę alu­
miniowa. Dla ruchu osobowego jednak kon.ee.zne 
są j azcze dla bezpieczeństwa motor i śmigi, aby 
przy trudnych krzywiznach prąd wyłączyć i ruch 
uskutecznić tylko za pomocą własnego motoru. —  
Koszta nie mają być znaczne. Stacje sPy elek­
trycznej wystarczy postawić tylko co 100  mil an­
gielskich. Źaprodukowantę modelu wywołało w iel­
kie zainteresowanie w kołach dachowych. Dyrektor 
pewnego wielkiego towarzystwa postanowił nu pró­
bę zbndcwać tską kolej kolo Lmaynn. Gdy teu 
wynalazek óędzis już eksploatowany na ?ie’ką 
skalę, można będzie —  jak obliczają —  dostać się 
z Brindlsi 4o Calais w dzięzięcia, a z Paryża do 
Petersburga w (Lisięcia godzinach.

Z krakow°Kiego obserwutoryum. —  Dnia 14 mam  
termometr doszedł od +  3-3 do +  13-7 C.; barometr 
podnosił 6ię.

Dnia 16 majs o gadzinie 7 ram* stan barometru 747-9 
mm., tęnnomcLTi +  6"8 C.; wiatr północno-wschodni.

R epertuar te a tru  m ieiskiego im Słow acitiegc 
w K rakow ie.

Piątek: „Tigmalion*.
R epertuai te a tru  ludow ego w P ark u  krakow skim .

Piątek: „Krowoderskie zuchy".

P r o c e s  S v ih y .
fTelegr. „N. Reform y11)

P ra g a ,  15 m aja.
N atłok: p u b liczn o śc i n a  d z is ie jszą  ro z p ra w ę  

S v ih v  b y ł je szcze  w ię k sz y  n iż  w cz o ra j, a lb o ­
w iem  d z is ia j ro zp o częło  się  p rze s łu ch iw a n ie  
S v ih y . N a jp ie rw  p rze s łu c h a n o  św ia d k a , s tu d e n ­
ta  V i  a c i  h  ę, k tó r y  je d n a k  m e  pow iedzi.i 
Dtc n o w eg o . Z a s tę p c a  S v ih y , d r  B  o  - c e k  
zg ła sz a  w n io se k , o zaw ezw an ie  n a  św ia d k a  
p ew n eg o  w y b itn e g o  p rz y w ó d c ę  n  l" ty i m iodo- 
ijzesh iej, k tó ry  w czo ra j w o b ec  k ilk  i  osób o- 
św u td czy ł, że d o w o d y  p rze c iw k o  S v iże  k o sz to ­
w ały  b a rd z o  w iele  p ie n ięd z y . C złow iekiem  ty m  
je s t  u rz ę d n ik  b a n k o w y  N o w ak  T ry b u n a ł tt- 
eh w a lil m im o p ro te s tu  o b ro ń cy  d r  R a sz y n a , za ­
w ezw ać te g o  św ia d k a .

Zeznania Shivy.
P rz y s tą p io n o  n a s tę p n ie  d o  p rz e s łu c h a n ia  d r  

S v ih v , k tó re g o  w y w o d ó w  s łu c h an o  w śró d  w ijl-  
k ie g o  n a p rę ż e n ia . P rz e w o d n ic z ą c y  o d c z y ta ł

P ią tek , 15  M aja 1 9 1 4 .

n a jp ie rw  sp raw o zd a n ie , p o ch o d z ąc e  rzekom e  
od  d r  S vih y , k tó r e  S v ih a  m ia ł w y sła ć  do dra 
K lim y , w  sp raw ie  p rz y g o to w a ń  s tro n n ic tw  
czesk ich  do w y b o ró w . N a s tę p n ie  z a b ra ł g ło s  
d r  S v iha , k tó r y  s ta n o w cz y m  g łosem  o św ia d ­
cza „ N a r. L is ty "  za rzu c iły  m i, że  je s te m  k o n ­
fid en tem  p o lic y i p o lity c z n e j p ra sk ie j, że p o ­
b ie ra m  s ta łą  p ła c ę  od 600 do  800  k o ro n , w  za ­
m ian  za co d onoszę  o ta jn y c h  za jśc iac h  w  ło ­
n ie  s tro n n ic tw  czesk ich , że in fo rm o w ałem  po - 
licy ę  co do  p ro je k to w a n e j w sze ch sło w iań sk ie j 
w y s ta w y  w  P e te rs b u rg u  i o in n y c h  p o u fn y ch  
z a fc ia c h  w  ło n ie  n a r ty i  czesk ie j. O św iadczam  
pod słow em  honoru, z całą  św iad om ością  dzi­
siejszej sy tu a cy i, że  n ig d y  konfidentem  poli­
cy i n ie byłem , n ig d y  nie dostaw ałem  żad n ych  
pien ięd zy  od p o licy i praskiej, n ie  miałem  
z nią żadnych  stosu n k ów , n ie d o sta r cz a łem 1 
jej żadnych w iadom ości, n ie uczyn iłem  teg o  
ani w ob ec dr K lim y, ani w ob ec innych  funk- 
cyon aryu szów  p o licy i praskiej. 1

S ło w a te  w y w o ła ły  n a  sa li w ielk ie  porusze­
nie.

D ale j opow iada S v ih a  o b szern ie , w  ja k i  sp o ­
sób  p o zn a ł się z d r  K lim ą  i o św iad cza , że ja k o  
re fe re n t n a  ró żn y c h  zg ro m a d ze n iac h  u rz ę d n i­
k ó w  p ań s tw o w y c h  p o zn a ł K lim ę, k tó r y  b y w a ł 
n a  n ich  w  c h a ra k te rz e  k o m isa rz a  rzą d o w e g o . 
S to su n ek  je g o  do d r  K lim y  b y ł zaw sze p o p ra ­
w n y m  i d a tu je  się  je szcze  z cz asó w  s tu d e n c ­
k ic h  —  J e s t  n ie p ra w d ą  —  o św ia d cz a  d a le j d i 
S v ih a - —  ja k o b y m  ży ł ro z rz u tn ie  i  w y d a w a ł 
dużo  p ien ięd zy .

S v ih a  ze zn a je  d a ie j.

Zatarg jieksykański.
(Telegr. „N. Reform y".)

Nowy iork. P oseł an gielsk i w M eksyku zwró­
cił się  do H uerty z radą. aby ustąpił i ośw iad­
czył, że A u glia  odda mu do dyspuzyeyi okręt, 
na którym  będzie mógł w yjechać A nglia  ręczy  
też  za jego bezpieczeństw o.

Groźna sytuacya w stolicy.
Londyn. „Times* donoszą z M eksyku, że sy- 

tu a c y a  jest bardzo groźua. P ow stań cy  w ypiera­
ją  wsze,dzie wojska H uerty. S tolica  prawdopo 
dobnie niebawem  znajdzie się  w ich  ręku.

Z Tampico.
Nowy Jork. N rzędowm e potwierdzają wiado^- 

mości o zajęciu Tam pica przez nowstanców. —  
W alki pod Tampico b yły  bardzo krw aw e. — 
W  kołach rządowych panuje w ielka radość 
z powodu zajęcia Tampico przez powstańców.

DrousYille (T exas). Z Tam pico donoszą, że 
budynki w  m ieście nie są  uszkodzone, a także 
zakłady naftow e nie ucierpiały. W ezwano cu­
dzoziemców do powrotu do Tampico, gd yż ge­
nerał Gonzares zapew nił im ochronę. L iczbę  
osób, które padły w w alkach pod Tampico, po­
dają na 300.

Telefoniczne I telegraficzne
ttKuJDUfr1, M  Reformy"

a  dnia 15 mzja 
Zdrowie cesarza.

W iedeń. O s ta n ie  zd ro w ia  c e sa rz a  d onosi 
„K o rre sp . W ilh e lm ", że sp o c zy n e k  n o c n y  n ie 
d o zn a ł dziś ża d n e j p rze rw y  i o d d z ia ła ł b a rd zo  
o rzeźw ia jąco . T a k ż e  o g ó ln y  s ta n  ie s t odpow ie­
dni.

A graryusze czescy .
Praga. C zesk a  p a r ty a  a g ra rn a  u k o n s ty tu o ­

w a ła  się, w y b ie ra ją c  p rze w o d n iczą cy m  p o n o ­
w n ie  p o s ła  S ta n k a , z a s tę p c a m i p o słó w  U d rz a la  
i  P ra s z k a . W y b ó r  te n  je s t  w y ra ze m  k o m p ro m i­
su m ięd zy  u m ia rk o w a n y m  a  ra d y k a ln y m  k ie ­
ru n k ie m  w  te j p a r ty i .

O rep rezen ta c ję  B ośn i w  d eiegacyach .
B u dap eszt P rz y b y ła  tu  d e p u ta c y a  b o śn ia ­

ck ie j R a d y  k ra jo w e j, k tó r a  cz y n i s ta ra n ia  o 
p rzy z n a n ie  B ośni i H erceg o w in ie  z a s tę p s tw a  
w  d e ie g a c y a c h  i  p o ru sz a  k w e s ty ę  ro z s trz y g n ię ­
c ia  p rzy n a le ż n o śc i B ośn i i H e rce g o w in y  do  je ­
d n e j lu b  d ru g ie j części p a ń s tw a . R o zw iązan ie  
te j  k w e s fy i je s t  o b ecn ie  n iem ożliw em , s a d z a  
je d n a k , że zn a jd z ie  się  ja k a ś  fo rm u ła , k tó r a  
um ożliw i B ośn i i  H erceg o w in ie  re p re z e n ta c y ę  
w  d e ie g a c y a c h .

O zn iew ażen ie k rzyża praw osław nego.
M ińsk. K sią d z  M ilanow sk i, w ła śc ic ie l w si 

M ęski, i  sz eśc iu  w ło śc ian , z o s ta ło  p o s ta w io n y c h  
przed są d  p rz y s ię g ły c h  za  zn iew ażen ie  k rz y ż a  
p raw o sła w n e g o .

N apady Serbów  na M uzułm anów.
Sarajew o. W e w si Z n n la , k o ło  M ostam i, 20 

se rb sk ich  ch łopów , u zb ro jo n y c h  av w id ły  i  s ie ­
k ie ry , n a p a d ło  n a  d o m o stw a  m u z u łm a ń sk ich  
ch łopów , z k tó ry c h  20 w  s tra sz liw y  sposób  p o ­
bili. W ięk sz o ść  p o b ity c h  zm arła . In n i są  c iężko  
ra n n i. P o sło w ie  m u z u łm a ń scy  p o cz y n ili w  te j 
sp raw ie  k ro k i u  rz ą d u , celem  w s trz y m a n ia  
d a lszy c h , c iąg łe  p o w ta rz a ją c y c h  się  n a p a d ó w  
n a  M uzu łm anów  ze s tro n y  ch ło p o w  se rb sk ich .

B elg ijsk a  ustaw a szkolna.
B ruksela . S e n a t p rz y ją ł w ięk szo śc ią  68 g ło ­

sów  u s ta w ę  szk o ln ą  L ib e ra łi i  so c y a liśc i o p u ­
ścili p rz e d  g ło so w an iem  sa lę .

T lister.
G iasgow - U rząd  cłow y sk o n fisk o w a ł 500 b a ­

g n e tó w , k tó r e  p rze ła d o w a n o  z p a ro w c a  p rzy - 
p y ieg o  z L o n d y n u , n a  in n y  o k rę t, p ły n ą c y  do 
p o r tu  M ulroy, w  h ra b s tw ie  D o n n a g a l w  p ó ł­
n o cn e j I r ia n  dy i.

Odpowiedzialny red ak to r i  w ydaw ca.

fflehał Konopiński.

Wiadomość handlowe.
Wiedeń, 15 muju. (Giełda poranna).
Marki 117-65. Rf-.ta majowa s i -8o. Renta koronowa 

węgiereki 80-65. Akcye anstr. zakł. kred. 606-2b. Akoye 
węg. zakładu kredyt. —*—. Akcye Anglobat.ku —•—. 
Akuye Unionbanku 676-—. Akcye Bankverein J — . 
AKcye Laenderbanki 492-50. Akcye .role państwowych 
695-—. Lombardy bS-—. Akcye , tbryki croni 
Akcye tytoniowe 430"—. Alpi..j 805"50. Uma-Mnra wi 
629-—. \kove praskieco Tow. żelaznego 26-29. Losy tę  
reckie 221"—, Kuble 252*60 8kod? 739"—. 4‘/. pwc- Id - 
st rzastawno Banku gaiło, dla handlu i prxem. — —.

Usposobienie: słabe. _________________

Rzdca druKami L. K, Górski.


